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Z  Petersburga, d. 20 września (2 października). 
R O Z K A Z

DO ZAKŁADÓW WOJSKOWO-NAUKOWYCII
10 St.-Petersburgu, d. 18 grudnia 1856 roku. (Nr. 2343.)

( D o k o ń c z e n i e . )
IV. Jako dodatek do pomienionych przepisów, 

ustanawia się:
a) Ze stosownie do tychże'przepisów  przyjmują 

się do korpusów  kadetów  (z wyjątkiem  K onstan­
tynowskiego), na koszt rządu, dzieci od la t lOciu 
do 12tu.

b) Dzieci zaś, zapisujące się do korpusów  nie 
za  zasługi ojców, przyjm ować, w wieku od la t 10 
do 14, jak o  pensjonarzy płatnych (z wyjątkiem 
Konstantynow skiego korpusu kadetów).

c) Młodzież stanu szlacheckiego, od lat ld  do 17, 
przyjmować do w szystkich korpusów  (z wyjątkiem  
Konstantynowskiego), na koszt rządzi, a to dla za­
chęcenia rodziców, którzy do wieku lego wychowują 
swe dzieci własnym kosztem.

d) Dzieci i młodziez’, wyszczególnioną w dwóch 
ostatn ich  §§, przyjmować na skutek examinu do 
k lass odpow iednich ich wiekowi.

V. W szystk im  szlachcicom, którzy ukończyli 
całkowity kurs nauk w uniwersytetach, liceum, g i­
mnazjach t odpowiednich tymże zakładach nauko­
wych, oraz nie szlachcicom, którzy ukończyli kurs 
nauk w uniwersytetach i liceum, ja k  niemniej w szy­
stkim  tym, którzy po złożenia w uniwersytetach 
examinu, otrzymali stopnie naukowe, —dozwalać 
uczęszczać jako  externom do zakładów wojskowo- 
naukowych dla uczenia się nauk wojennych, a to 
bez examinu, na zasadzie ich atlestatów szkolnych.

a) D la tych  którzy ukończyli nauki w uniw er­
sytetach i liceum, ustanow ić w K onstantynow ­
skim korpusie kadetów , w miejsce dwóch kursów 
teoretyczno-specjalnych, jeden tylko takiż kurs,
11 tylko dla nauk wojennych.

b) Szlachcicom , k tórzy ukończyli całkow ity 
kurs nauk w gimnazjach 1 odpowiednich tymże 
zakładach naukow ych, dozwala się uczęszczać 
jak o  externom  na kursa teoretyczno-specjalne 
w szystkich korpusów  kadetów , tak  w stolicy li­
cząc w to i korpus K onstantynow ski, jak  i w gu-

Annuncjata.
P O W I E Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A

p rz e z

Zygmunta Kaczkowskiego.
T o m  II.

( Ciąg dalszy).

— Nie, juz mi nie ręcz, bo ja  i tak temu nie 
wierzę, żebyś ty  się w daw ał w jakie politycz­
ne konszachty. Ale chociaż temu nie wierzę, 
to ja  przecież od ciebie odejdę. Przy ezło- 
wiekubym został do śmierci, ale przy m ar­
szałku nie mogę, boś ty już nie jest taki m ar­
szałek, jak  trzeba. Uderz się w piersi a  sam 
mi to przyznasz. Jużeś ty nie jest cały przy 
twojej sprawie, anoś się przepołowił na dwo­
je. Już się też poza siebie oglądasz. Już tóż i 
ja  ci powiadam: Biada! —  ale więcej uczynić 
nie mogę. A więc niech Pan Bóg tobie pom a­
ga a ja  odchodzę.....

bernjach istuiejących, gdzie obok nauk wojennych, 
kształcić się mają także w innych naukach, któ­
rych  nie słuchali w pomienionych cywilnych za­
kładach naukowych.

c) Na tejże zasadzie, t. j .  z wiadomościami kursu  
gimnazjalnego lub uniwersyteckiego, przyjmować 
jako externow do icszystkich korpusów, lecz nie 
inaczej ja k  po złożeniu examinu, w szystką młodzież 
stanu szlacheckiego, bez względu na to gdzie ona 
nauki pobierała.

d) Przyjm owanie externow do korpusów  ka­
detów i wydalanie ich z tychże, zależy od uzna­
nia dyrektorów  korpusów, z warunkiem, iżby tak 
o przyjęciu jak  i o wydaleniu externow donosili 
niezwłocznie naczelnikowi sztabu głównego zakła­
dów wojskowo naukow ych J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .  
Młodzież, której sprawowanie się podług attestatu 
było miernem, nie ma być na externow przyjm o­
waną.

e) Po  złożeniu examinu z 2ej klassy specjalnej, 
externi mają być mianowani praporszczykam i ar- 
tylerji, saperów lub armji.

f) Po ukończeniu kursów  teoretyczno specjal­
nych, dozwala się externom korpusów kadetów 
Petersburgskich i Moskiewskich przechodzić, je ­
żeli tego życzyć sobie będą, do klassy 3ej prak- 
tyczno-specjalnej tegoż korpusu, a externom kor­
pusów- kadetów  K onstantynow skiego i wszyst­
kich gubernjalnych— również jeżeli życzyć sobie 
będą do klassy praktyezno-specjalnej korpusu 
Konstantynow skiego, przyczem ci ostatni mają 
być przywożeni do Petersburga, również jak  i ka­
deci korpusów  gubernjalnych, kosztem rządu.

g) Z klassy 3ej specjalnej, za postępy w nau­
kach i dobrespraw ow anie się, awansować externow 
na praporszezyków gwardji, artylerji i saperów, 
oraz na poruczników- armji, na zasadach przepi­
sanych obecnie dla 3ej klassy specjalnej.

h) Tym  wszystkim, którzy przyjęci zostali do 
klas specjalnych na zasadzie attestatów  szkolnych, 
mają służyć praw a do aw ansu do każdego z atte­
statów  przywiązane, t. j . przez jakikolw iek bądź 
przeciąg czasu zostaw ać oni będą w klassach po­
mienionych, starszeństwo, przy awansow-aniu ich

I Przy tych ostatnich słowach zacnemu mło­
dzieńcowi łzy się puściły z oczu. S tał oparty 
o stół środkowy i p łakał. I tak ze łzami w o- 
czach i w głosie, ręce w yciągnął do Bierzyń- 
skiego i rzekł:

—  Patrz Józefie! ja  płaczę rzewnemi łzami 
za tobą, a przecież ciebie porzucam i idę tam, 
gdzie mnie w oła sumienie. Czyż ty nie mo­
żesz także tak  samo zapłakać i odejść?...

Ale Bierzyński tylko się na to zachmurzył. 
Spojrzał na to niespokojnemu oczyma i rzekł:

— Ale proszę cię, kochany Albinie, jeżeli 
masz trochę przyjaźni dla mnie, nie rób mi te ­
go. Kiedy ci o to chodzi, abyśmy ztąd wyru­
szyli, toż to i tak  nie zadługo się stanie. Je­
szcze dni kilka, najwięcej tydzień... Czyż i te ­
go nawet nie zrobisz dla mnie?

— Nie. — odpowiedział Albin stanowczo.

— No więc czegóż właściwie chcesz? — 
spytał niecierpliwie Bierzyński.

— Chcę, — mówił Lenartowicz wyraźnie, 
abyś natychmiast kaza ł otrąbić pobudkę, za 
godzinę będziemy wszyscy gotowi, a za dru­
gą już w marszu.

na praporszezyków  armji, ma się im liczyć od 
dnia, w którym  otrzymaliby tenże stopień po wy­
służeniu pewnego przeciągu czasu na praw ach pod- 
praporszczyków lub ochotników.

Każdy z nich, k tóry  złoży z powodzeniem exa- 
min, ma być aw ansowany na oficera na rów ni 
z kadetam i, chociażby nawet przed terminem 
w attestacie jego wyrażonym, i to nie tylko do 
pułków armji, lecz także do saperów, artylerji i 
gwardji.

i) E xtern i mają nosić nazwę: szlachty—podpra- 
porszczyków, a nie szlachty— podoficerów, i nosić 
m undur do tych  stopni przywiązany.

Mają oni nosić m undur ogólny armji; pogonki 
czerwone gładkie; kask (z herbem i granatem, bez 
N ru z mosiądzu); sułtan i amunicja (pas i rzemień 
od szabli) czarne; ładownica taka jak  w armji.

j) W  Konstantynowskim  korpusie kadetów  ma 
być dawane externom stanu niezamożnego, stoso­
wnie do stopnia ich niezamożności (lecz nie wpierw 
jak  od 1 sierpnia 1858 r.) na przedstawienie dy­
rektora korpusu i na skutek decyzji naczelnika 
sztabu głównego, — bądź obiad codzieri , bądź 
obiad i ubranie, bądź nareszcie całkowite utrzy­
manie, t. j. mieszkanie, um undurowanie, bielizna, 
stół, słowem w szystko to, co daje się kadetom.

Uwaga. Ci, którym daje się utrzym anie całko­
wite, mają nocować w korpusie.

k) Przy awansowaniu externow na oficerów, 
daw ać im wszystkim , na zasadach obecnie dla 
kadetów  istniejących, środki dla sprawienia mun­
duru i odbycia drogi do punktu, w którym  stoją 
pułki, bataljony lub baterje, do których zaliczeni 
zostaną.

1) Przy awansowaniu externow na oficerów j a ­
zdy, żądać od nich należy takichże jak  i od ka­
detów rewersów; w razie aw ansow ania ich na 
praporszezyków gw ardji, dawać niezamożnym 
coroczny zasiłek, na równi z kadetam i.

VI. Z kapitału zapasowego (art. I.) mają być 
daw ane zapomogi dla korpusów  kadetów  tak  
w  stolicy jak i po gubern jach , w razie gdyby 
liczba externow pociągała za sobą pomnożenie 
obecnej liczby oddziałów w klassach specjalnych,

— Natychmiast? — zaw ołał na to m arsza­
łek , —  ach! jakieś ty dziwaczny! Pomyśl tyl­
ko nad tem i powiedz, czy to być może. Czyż 
to można odchodzić z tak  licznem wojskiem, 
nie wiedząc dokąd i po co?

— A co to na tem? pójdziemy tam  albo 
ówdzie, gdziekowiekbądź. Pójdziemy ku Sie­
radzowi i W arcie, gdzie jako słyszę, zbierają 
sie regałot,wie i inne wojska. Albo pójdziem 
ku Jasnej Górze, bo i tam ich nie braknie; al­
bo ku Wieluniowi jako więc mówię, gdzie-
kolwiekbądź, byleśmy tu nie leżeli! Cóż? nie 
przystajesz na to?

— Nie! to żadnym sposobem nie może być, 
odpowiedział Bierzyński.

— Więc bywaj zdrów! Bywaj zdrów, — 
mówił Albin, głęboko wzruszonym ale stano­
wczym głosem, — i na długo! a może też in a  
zawsze! bo w szczęściu już się nie obaczymy 
nigdy, chyba aż w jakiem  wielkiem nieszczę­
ściu !

To rzekłszy, pożegnał swego przyjaciela 
ręką i głową, i wyszedł ciężkim krokiem z na­
miotu.

Bierzyński patrzał za nim z zachmurzonem



r, nientniej na utrzym anie externow w  obozie.
II. K onstan tynow sk i korpus  kadetów  ma być  

iesiony do lokalów Paw łow sk iego  k o rp u su  
w, jak o  dogodniejszych z 'p o w o d u  pozycji 
ernów. korpus  zaś Paw łow sk i ma być prze­
je do lokalów  korpusu  K onstantynow skiego, 
i. D la  wykształcenia wojennego externow, 

i yukonczyli kurs  nauk w gimnazjach lub 
svtetaeh, zreformować z czasem (jeżeli na 

j* dalszego doświadczenia uznauem to  będzie
|  wzebde) i 2gi M oskiewski korpus  kadetów

: r t z ó i  k o rp u su  K onstan tynow sk iego .
Do w szystkich  trzech w ydzia łów  C e s a r s k i e j  j 

akademji wojennej mogą być przyjm owani ofice­
rowie, k tó rzy  złoz'ą exainin przepisany  b ądź  do 
k u rsu  teoretycznego, bądź  w p ro s t  do p rak ty czn e­
go, a naw et dozw ala  się im sk ładać  examin o s ta ­
teczny, w każdym  razie z nadaniem im praw , s łu ­
żących  ofieerom , któ rzy  pobierali nau k i w akadem ji 
wojennej.

Uwaga 1. Oficerowie mogą być przyjm ow ani 
do akademji wojennej sztabu jenera lnego  nie ina­
czej, ja k  po wysłużeniu dw óch la t  we froncie 
w  stopniu  oficerskim.

Uwaga  2. Przy jm ow anie  do oddziału Geodo- 
zyjnego Akademii sz tabu  jeneraluego, pozostaje  
na  d aw n y ch  zasadach.

X. W szystk ie  reformy wewnętrzne, mają być 
dokonane przez Naczelnika sztabu głównego, na 
m ocy  w ładzy  N a j w y ż e j  mu danej, bez na jm niej­
szego obciążania p r z y  tem skarbu Państw a jakietn i-  
Uolwiek nowemi w yda tkam i , w razie zaś gdyby zna ­
czne zw iększenie się z czasem  liczby externow  w y­
m agało otwarcia w klassach specjalnych nowych  
oddziałów , wówczas na ka żd y  takow y oddzia ł , 
Skarb Państw a ma assygnow aćpo 2500 rs. rocznie.

X I. N a zasadzie w szystk ich  pow yższych  w a ­
run k ó w  mają być z czasem rozwinięte projek ta  e- 
ta tów , stosownie do teg o jak  doświadczenie  w ska­
że; pro jek ta  takow e mają być  oddane  pod  zatw ier­
dzenie N a j w y ż s z e . — i

X II. W szys tk ie  reform y  pow yższe  zacząć w pro ­
w adzać  w  w ykonanie  w  przyszłym  ro k u  szkol­
nym, t. j. od  Ig o  s ierpnia  1857 r.

O takow ej woli N a j w y ż s z e j  podaje  do w ia d o ­
mości Z ak ładów  W o jskow o-N aukow yeh .

P odp isano :  Naczelnik sz tabu  Głównego J .  C. 
Mości w  Zakładach  W o jskow o-N aukow yeh ,  Je- 
nera ł-ad ju tan t,  lioslowcow.

ROZKAZ
DO ZAKŁADÓW WOJSKOWO-NAUKOWYCIŁ 
w S t .  P etersburgu  6 styczn ia  1857 r. (:Y. 2348).

N a  mocy zasad N a j w y ż e j  pod an y ch  i  ogłoszo­
n ych  w  rozkazie do Z akładów  W ojskow o-nauko- 
w ych  z J8  grudn ia  r. z. za Nr. 2343, oraz ja k o  
dopełnienie tegoż rozkazu, N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  
z  zezwolenia N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  A l e x a n d r y  
F e d o r ó w n y ,  Najdostojniejszej Opiekunki Alexan- 
drow skiego  k o rp u su  kade tów  dla  małoletnich, 
N a j w y ż e j  rozkazać raczył:

Alexandrowski korpus kadetów dla małoletnich zwinął,.

czołem  i niepewnem i oczym a —  lecz m ilczał.
Po jego odejściu rzucił się w krzesło i za ­

p a d ł w  g łębokie zam yślenie. Przez długą 
chwilę by ł jakby  m artw ym  zupełnie. N a jego 
bladej, posępnej tw a rz y  nie w idać było  ż a ­
dnego ruchu, jego  w pół przym rużone oczy 
p a trza ły  nieruchomie przed siebie, tylko z p ier­
si śeiśnionej w ydobyw ały się czasem , c a łą  siłą  
stłum iane, lecz przeto tylko o tyle głębsze i 
boleśniejsze, westchnienia. Z daw ało  się, ja k ­
by  w  tej chwili passow ał się z sam ym  sobą, 
ja k  gdyby traw ił w  sobie ból jak iś, albo szu­
k a ł na  niego lekarstw a.

W szakże ta  w alka  nie trw a ła  długo.

W kró tce  bowiem  m łody m arszałek  w stał 
raźnie z k rzesła , o trząsł się jak b y  z chmury 
jak ich  ow adów , k tóre go obsiad ły  i ożyw ioną, 
chociaż dziwnie surow ą tw arzą  w yszed ł przed 
namiot.

W  kw adrans potem  c a ła  obozow a s ta rszy ­
zna b y ła  zgrom adzona u niego na  rad e  w o­
jenną, — w drugi kw adrans ta  ra d a  zam ieni­

aj Dzieci które  na m ocy łaskaw ego p raw a  (l), 
kwalifikują się do  pobierania w  tym  Zakładzie 
w ychow ania , mają  być  o d tą d  wychowywane wśród  
rodzin, na co w ydaw ane  będą  (o d la t6 c iu  do lOciu) 
coroczne zapomogi z sum pozostałych na skutek 
zwinięcia korpusu  Alexandrowskiego.

b) Zapomogi te Najindościwsze m ają  wynosić 
po 300 rs. lub mniej, pod ług  przepisów osobnych, 
które  mają  być ułożone i p o ddane  w  swoim cza­
sie, p o d  ostateczną decyzję N a j w y ż s z ą .

c) Rodzicom i opiekunom dozwala się obracać 
w y d aw an ą  im zapomogę bądź na w ychow anie  
dom owe dzieci, bądź na  opłatę  za nich w  Z ak ła ­
dach N aukow ych  S k a rb o w y ch  lub p ryw atnych , 
stosownie do ich uznania.

d) Dzieci w ychow ane  kosztem tak ich  zapom óg 
nie będą  miały dla w ydzia łu  Zakładów  W ojsko-  
w o-N aukow yeb  żadnych  obow iązków .

e) Sum m y na zapomogę tak o w ą  m ają być  w y ­
daw ane  ze sz tabu  głównego J. C. Mości, w  tym  
celu mają  być sporządzone w sztabie osobne sp i­
sy k andyda tów  i łaska  ta  udzielana na skutek o- 
sobnycli rozkazów  J. C. Mości, przyczem mają 
być wymieniane po imieniu wszystkie dzieci, k tó ­
rych  kolej nadeszła  lub k tóre  na skutek  uznania 
N a j w y ż s z e g o  mają z łaski takowej korzystać.

f) Dzieci fakowe przyjmować, po dojściu przez 
nie do la t  loc iu  do k o rpusu  na  koszt rządu, jeżeli 
rodzice lub  dobroczyńcę ich tego życzeć sobie 
tego będą.

P o d a jąc  tę wolę N a j w y ż s z ą  do wiadomości Z a­
k ładów  W ojskow o-N aukow yeh , rozkazują  zanie­
chać od tąd  przy jm ow ania  próśb  o przy.ęcie do 
A lexandrow skiego korpusu  kadetów- dla  m ało­
letnich.

Podp isa ł:  Naczelnik sz tabu  Głównego J. C. M o­
ści w  w ydziale Z akładów  W ojskow o-N aukow vch, 
Jenera ł-ad ju tan t,  Roslowcow.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  N a j m i ł o ś c i w i e j  przezna­

czyć raczył d la  rozdzielenia między biednych, 
k tó rzy  podali  do J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  Mości 
p ro śb y  o wsparcie  rs. 10,000.

—  N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  i K r ó l o w a ,  z  p o ­
w odu  p o  bytu  S w e g o  w  W arszaw ie,  N a j m i ł o ś c i w i e j  
przeznaczyć raczyła  summę rs. 10,000 na tutejsze 
zak łady  dobroczynne.

(1) W  R o z k a z ie  Najwższym z d. I g o  s ty c z n ia  1 8 4 5  
c. p o s ta n o w io n o :

P r z y j m o w a ć  d o  A le x a n d r o w s k ie g o  k o r p u s u  k a ­
de tó w .

1) S y n ó w  w s z y s tk i c h  p o le g ły c h  sz ta b  i o b e r -o f i -  
c e ró w .

2) S y n ó w  w s z y s tk i c h  u r z ę d n i k ó w  w o j s k o w y c h  i cy­
w i ln y ch ,  z m a r ły c h  nag le  n a  s łu żb ie .

3) S y n ó w  o só b ,  k t ó r e  z o s ta ją  lu b  z o s t a w a ły  p o d  o- 
p i e k ą  K o m i te tu ,  u s ta n o w io n e g o  N ajwjżei 18go  s i e r p n ia  
1 8 1 4  r.

4) Sieroty- z u p e łn e .
5) S y n ó w  s z ta b -o f ic e ró w  z m a r ły c h .
6) S y n ó w  sz ta b -o f ic e ró w  o w d o w ia ły c h .

ł a  się w  sądy  — a  w pó ł godziny potem  roz­
strzelano jednego żołnierza, a  dw óch pardo- 
now ano na placu...

Bezpośrednio po exekucji m arszałek  zeb ra ł 
oddzia ł konnicy , z kilkuset ludzi złożony, i 
w yszedł z obozu. Nikt nie w iedział dokąd 
idzie i po co. Ale m usiał zapew ne wiedzióć o 
tem m arszałek . Szedł bowiem  prosto przez 
wieś G ozdaw kę, a  pom inąw szy dwór, skręcił 
po łow ą drogą na lew o i zdaw ał się mieć za ­
m iar dotrzeć do k a w a łk a  starej dębiny, k tó ra  
na leża ła  do jednej z w iosek bydgoskiego s ta ­
rosty. D otarłszy  do niej, n ap ad ł tam  na se t­
kę dragonó w, k tó ra  b y ła  nieprzyjacielskim  
podjazdem . N apadł, zgonił, obsaczył i w yciął 
do nogi. K ilkunastu ty lko  uszło niechybnej 
śmierci, k tó rzy  zdołali się pierw ćj w ym knąć 
n a  pole, zanim  ich oskrzydlono. Ci zanieśli 
w ieść swoim wodzom , ja k  daleko sięgają r a ­
m iona Bierzyńskiego obozu...

Po tem  krw aw em  i tak  dosadnem  zwycięz- 
twie zdaw ał się Bierzyński m ieć jeszcze jak ieś 
dalsze zam iary, bo w yjechał by ł sam  na naj-

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  sku tku  na jpoddańszego  
przedstaw ienia  zarządzającego ministerstwem o- 
swiecenia narodow ego, uczynionego po poprzed- 
niein porozumieniu się z JO. Xięciem N am iestn i­
kiem Królestwa, raczy ł w  dniu  11 sierpnia r. b. 
Najwyżej zezwolić na powiększenie w un iw ersy ­
te tach  Cesarstwa liczby p raw n y ch  s typend jów  
K ró les tw a  Polskiego z 20tu do 40tu, ażeby można 
było w ysy łać  do un iw ersy te tów  corocznie po 10 
w ychow ańców , w celu dostarczenia  K ró les tw u  
Aviększej liczby urzędników  sąd o w y ch  z wyźszem 
uniwersyteckiem  uksztalceniem i ażeby s typend ja  
mogły być udzielane nie ty lko  synom  urzędników, 
lecz i osób innych  stanów, szczególnie szlachty , 
którzy  ukończyli z pożytkiem kurs  nauk  gim na­
zjalnych a nie posiadają  ś rodków  do dalszego 
kształcenia się w uniw ersytetach.

—  Rada adm inistracyjna, na posiedzenia z d. 9 (21) 
sierpnia r. b. udzieliła Alfonsowi Welke, patent na 
wolno-praktykującego budowniczego klassy le j.

—  R ada adm inistracyjna, na posiedzeniu z dnia 23 
sierpnia (4 września) r. b. udzieliła W illjamowi Siemens 
inźenjerowi pruskiem u w Londynie zamieszkałemu, list 
przyznania na w prow adzenie do K rólestw a, paten to­
wanego w Prusach pod d. 20 marca (1 kwietnia) 1854, 
na lat pięć, wynalazku nowego system atu machin pa­
row ych z parą  przegrzaną i ciągle odgrzewaną, k tó ry  
to list ma trw ać do d. 20 marca (1 kwietnia) 1859 r.

— P a n  K ro sso ,  k tó ry  w  porze letniej daw ał 
p rzedstaw ien ia  akrobatyczno-g im nastyczne i o- 
brazy  z ży w y ch  osób w ogrodzie zw anym  Foxal, 
rozpocznie szereg takichże przedstaw ień w ra jt-  
szuli ogrodu  Saskiego przy ulicy Królewskiej,  
w  przysz łą  sobotę  t. j .  dnia 5 (17) b. m. p rzezna­
czając dochód  z pierwszego przedstaw ienia  na k o ­
rzyść  s ta rców  i kalek p o d  opieką W arszaw sk iego  
to w arzys tw a  dobroczynności zosta jących .— Bliż­
sze szczegóły afisze dzienne ogłoszą.

I&orrespoiitlencja K roniki.
Kowno.

( C i ą g  d a l s z y . )
Poniew aż to je s t  ty lko korrespondencja , nie 

mogę rozpraw iać  o w szystk ich  spostrzeżeniach, 
jak ieb y  da ły  się uczynić w społeczeństwie, po- 
czynającem uw ażać  uksztalcenie za obowiązek 
bezw arunkow y  —  Avspomnę tym  razem ty lko  o p e ­
wnej chorobie, k tó ra  bodaj czy nie poczyna g ra ­
sow ać w szeregach literackich, bardzo w ażnych  i 
w y d a tn y c h  przy dzisiejszych dążeniach większej 
części naszego ogółu. P raw ie  w sayscy  w idzą  tę  
chorobę, mało kto jed n ak  chce na  nią zwrócićjca- 
łą  sw ą  uwagę, chociaż nie wiem czy może być  
przedm iot potrzebujący  większej uwagi n a d to ,  co 
poczyna się objawiać w  n iektórych p ias tunach  
słowa publicznego.

Jeżeli społeczeństwo kształci się, jeżeli n a u k a  
d lań  staje się koniecznością, wydatniejsze w  niem 
indyw idua  naukow e jaśnieć ju ż  muszą n ietylko 
nauką, nie tylko słowem, ale dążnościow ą m yślą  i 
czynem. Czyliż w  takiem społeczeństwie godność  
człowieka pow inna  iść na rów ni z godnością au ­
tora? W  społeczeństwie, w  k tórem  myśl zaczyna

wyższy pagórek  i ztam tąd  się po okolicy ro z ­
g lądał...

Ale już podczas potyczki zaczęły  się były  
odzyw ać straszliw e wichry, szum iąc i jęcząc  
nad  głow am i w alczących. N iebaw em  w ichry 
opuściły się niżej i pow sta ła  najokropniejsza 
burza a  z nią jak b y  potopow a ulew a. W kró t­
ce w szakże burza usta ła , niebo się obciągnę­
ło  jednostajnem i chm uram i, a  u lew a się zam ie­
niła w deszcz kroplisty, spadający  pionow o i 
gęsto. Bierzyiiski, w iodąc ze sobą zdobyte k o ­
nie nieprzyjacielskie, o sam ym  zm roku, w je­
żdżał z pow rotem  do swojego obozu, — s ta ­
ła  już w szędzie w oda po nizinach i row ach  
aprzem okli do nitki żołnierze, pa trząc  n a  b a ń ­
ki form ujące się z kropel deszczowych na  w o­
dzie i przypom inając sobie, że św. Jakób  za 
progiem , wróżyli z tąd  długie sło ty  i wylewy...

KONIEC TOMU Ii-go.



dopiero  się budzić, nie mając jeszcze naw et form, 
w które  m ogłaby  s iękunsztow nie przelać, bezwąt- 
pienia p rzyk ład  bezpośrednio najwięcej działać 
może, przykładem  tu  w szyscy b ędą  zniewoleni do 
przyjęcia  uksztalconego słowa; w społeczeństwie 
zaś ceniącem słowo ty le  co czyn, p rzyk ład  je s t  
mniej waz’ną rzeczą, bo tu  ju z  potrafią z każdego 
słowa, bez względu zkąd ono wyszło, w yciągnąć 
dla  siebie naukę i zbawienie. P raw da , że takie 
j a k  ostatnie społeczeństwo, obejść się może bez 
p rzykładu: bo też tu  słowo i czyn jedno  znaczą,
bo tu  nie pojmują przewodnika, k tó regoby  czyny 
b y ły  w sprzeczności ze słowem i głośną m yślą  j e ­
go, tu  nie pojmują rozb ra tu  słowa z czynem. P o ­
pa trzm y na  siebie, a uznamy, że bynajmniej na 
tych  k rańcach  ośw iaty  nie jesteśm y: daleka je s t
od  nas gburow atość , daleka id e a ln o ść — jesteśm y 
w pośrodku ,  to je s t  p rzygo tow ani do przyjęcia 
słowa, k tó reby  nas w najw łaściw szą s tronę zw ró­
cić potrafiło, ale znowu nie tak  m ądrzy  i święci, 
abyśm y nie mieli kaznodziei n iegodnych imienia 
człowieka. Do równoczesnego uwielbienia autora, 
z  poniżaniem jego  człowieczeństwa, potrzeba  spo­
łeczeństwa bez żadnych  namiętności, społeczeń­
s tw a  oczyszczonego ze w szystkich  zależności ty ­
czących się rozumu, k tó ry  u  naszego ogółu n igdy  
p raw ie  oddzielnie z sercem nie chodzi. U nas zaś 
namiętność, osobistość, gra  w ażną ro lę  we w szy s t­
k ich  sądach, u nas  instynktow nie  żąda ją  zgody  
s łow a  z czynem, a gotowi gardzić autorem, jeśli  
równocześnie  gardzić m ają jego  szpetnemi, choć 
ty lko  obyczajowemi postępkami.

P ra w ie  pow ątp iew ać też można o istnieniu u 
nas  człowieka, zdolnego w y d ać  w y ro k  na jsp ra­
wiedliwszy, bez żadnego cienia osobistości, lecz 
nie tej osobistości zaściankowej, rodzącej się n a ­
gle w jednej chwili i przechodzącej w namiętność, 
ale osobistości w ypływającej z zestosunkow ania  
sądzonego i sędziego, z ich sym patjam i i celami 
d la  ogółu. W p ły w y  takiej osobistości m ogą być 
małozuaczące, zmieniające zaledwie formę, a nie 
ju ż  treść  w yroku , zawsze je d n a k  b ędą  one w dzię­
czne dla  obwinionego, dla k tórego m am y sk łon ­
ność  obyw atelską.

W  naszej l i teraturze użalam y się na b rak  k ry ­
tyki b e z s t ro n n e j— p raw da , skarga  ta  je s t  s łusz­
ną, ale czy dość wczesną? K ry ty k a  w łaściwa to 
sąd  o autorze, bez względu na człowieka. K ry ty k  
powinien ty lko  widzieć mistrza, co s tw orzy ł  dzie­
ło; d la  niego człowiek je s t  rzeczą podrzędną, a 
nazwisko au to ra  chyba  dla tego ty lko w spom inać 
musi, aby  dzieło nie zaginęło, mając w łaśc iw ą sw ą 
cechę. Takim  k ry tyk  być  może, jeżeli obojętny 
na  ogół, na  społeczeństwo, które  jego  i au to ra  o- 
tacza, dzieło poddaje  pod  wyłączne p raw a  swego 
pojęcia o sztuce, k tó ra  w takim razie, dla takiego 
k ry tyka , istnieje ty lko  dla sztuki. Lecz k ry ty k  
wielbiciel sztuki, a będący  zarazem pośrednikiem 
pomiędzy publicznością a autorem, musi jednej i 
drugiej s tronie  zadość uczynić: oddaje  sp raw ie­
dliwość autorskiem u talentowi i mimowoli opinju- 
je  w autorze człowieka. U nas więc żaden praw ie 
k ry ty k  l i te ra tu ry  bieżącej, wpływowej, nie może 
sądzić oddzielnie au to ra  a  oddzielnie człowieka; 
bo w takim razie sztuka dla sztuki istniećby m u­
siała d la  ogółu, co dla nas  je s t  rzeczą jeszcze nie­
możliwą. A jeżeli k ry ty k  znając au to ra  nie zna 
człowieka, robi sobie o tym  ostatnim  pojęcie zgo­
dne z dziełem, co n ietrudne do wykonania, przy  
dzisiejszej skłonności au to rów  do bicia się w  pier­
si i spowiedzi publicznej, przy  której zasada  Buf- 
fona: le sty le  c est 1'homme, je s t  doskonałym , a 
bodaj czy nieomylnym przewodnikiem, do pozna­
n ia  w  autorze rodza ju  człowieka. T a k a  k ry ty k a  
nie wiem czy zawsze słusznie nazw ana  s tronną, 
w ychodzić  często musi z granic czysto literackich, 
a  zjawia się na scenie opinji publicznej, do której 
ak i do k ry tyk i  (?) mamy w szyscy niczem niepo- 

w ściągniony pociąg. A rzecz tę  tak  uważając, 
p rzypuścić  musimy, żen a  nieosobistą  k ry tykę  czas 
jeszcze nie przyszedł, że k ry tycy  będąc  u nas s t ró ­
żami słowa, stróżami myśli, są zarazem stróżami 
jzynu.... K ry ty k  nie je s t  sędzią, przedewszystkiem 
b w arow any  prawami, k tóre  m u nieraz każą po- 
ą tp iew ać o w łasnem przekonaniu, ale je s t  obroń- 

ą  autora , z k tórym  tak  się obchodzi, aby  to  co 
zeczywiście je s t  w  nim szlachetnego, nie zostało 
brażone wyrokiem  w ydanym  za jed n o  złe, ale 
przeczne z na tu rą  obwinionego. T ak i  stan u nas 
ądu  literackiego, nie powiem żeby by ł  sm utny  i 
odny  pożałowania: raz, j e s t  dobry , bo w ypływ a 
p ro s t  z usposobienia  ogółu uksztalconego, k tó ry  
w szystkiego chce sądzić o jednem; powtóre, do- 
odzi, że dążym y do tego, aby  społeczeństwo

przedewszystkiem uczynić uczci wemi szlachetne m, 
a potem mądrem  i filozofującem.

T e  osobistości pojawiające się w  sądach, najle­
piej dowodzą, j a k  pragniem y zniszczyć wszelką 
szarla tanerję  słowa, dow odzą, że tkwi w nas p rz e ­
konanie o słowie, które dopó ty  będzie marnowane, 
dopóki rodzić się będzie z naniesionego na rolę 
lite racką  przypadkiem , losem  lub potrzebą  ziarna, 
nie zaś z drzewa, które  od wierzchołka swego aż 
do korzenia przejęte je s t  zdrowiem i niczem nie- 
z łam aną siłą.

Bezw ątpienia  pragnienia i dążenia ogółu do te ­
go, aby  au to r  z człowiekiem chodził w parze, aby 
słowo było w zgodzie z czynem, są ciągłe a b a r ­
dzo natura lne , bo każdy  człowiek przynosi j e  z so ­
bą  w pośród  społeczeństwa; lecz i drugi akt, d ą ­
żenia do uwielbienia sztuki d la  sztuki, nie je s t  
nam obcy, nie je s t  w strzym any, z tą  różnicą, że 
sztuka d ia  nas jes t  naraz i celem i środkiem. W ie- 
leż to arcydzieł w naszej literaturze, odebraw szy  
lau ry  jak ie  dają  się tylko arcydziełom sztuki, b y ­
ły  i są d la  nas przeważnemi środkami? wieleż to 
marny arcydzieł, z k tó rych  wyzierają au to r  i czło­
wiek naraz? Jest  w praw dzie  kółko utrzym ujących, 
że sztuka je s t  ty lko celem d la  nas, że sz tuka  dla 
sztuki u  nas wyłącznie istnieje; śmiem je d n a k  są ­
dzić, że u trzym ują  to tylko, że chcą być w ierny­
mi raz powziętym zasadom. P iękne  słowo byw a 
u nas należycie oceniane, a że aby  toż słowo nie 
przebrzmiało, aby  zostało żyw o tn ąp am ią tk ą ,  zło­
żoną nie na  półce bibljoteki, ale w  sercu ogółu, 
potrzeba  do tego protekcji ze s trony  człowieczeń­
s tw a  a u to ra  —  to już nasza czasowa potrzeba, to 
nasze przygotowanie .

Dziś k iedy słowo, k iedy  li te ra tu ra  znajduje  t y ­
lu  upraw iaczy  różnego pierza, nie można odrazu 
odgadnąć, czy zbliżamy się do tego, że słow o bę­
dzie coraz godniej piastowane, czy też błądzimy 
po m anow cach  niepewności przekonań. Szeroka 
rzeka rozlana  przed  nami, t rzeb a  ją  dobrze  zgrun- 
tow ać  i zbadać, aby  można powiedzieć, że w niej 
nie m a chw astów  i gadzin, k tó re  czystą wodę zdol­
ne są  zmienić w  cuchnące bagno. G dybyśm y 
w p ro s t  od siebie powiedzieli, że w naszych  litera­
ckich szeregach je s t  dużo podejrzanej nobilitacji 
autorskiej, a ju re  caduco miałoby na  tern polu d u ­
żo do czynienia, ściągnęlibyśmy może na siebie 
n ie 'm ałą  odpow iedzialność za to, że w p iasku  w e ­
d ług innych szczerozłotym, m y widzimy dużo ob­
cego, mniej szlachetnego minerału; pozbyw ając  
się więc w łasnych  dow odzeń , ograniczam się na 
wnioskach, a dowodzenia  zastępuję  faktami. L ite ­
ra tu ra  czerp iąca  swój żyw ot z ż y w o ta lu d u  w  k tó ­
rym  się rozwija, oddz ia ływ ać  nań musi k o n ie ­
cznie i to oddziaływ anie nie jest bynajmniej ta je­
mniczym w pływ em , owszem jest  w idom ym  zw ią ­
zkiem między au toram i a czyteluikaini. K ażdy  
puls życia narodow ego, każdy  zw rot życia ludu  
przychodzącego  do samodzielności myśli, odbić 
się musi w  literaturze bieżącej, jeśli  ta  n a w z a ­
jem  zdolna  je s t  wskrzesić uśpione na chwilę idee 
i w zbudzić  zajęcie żywe, ciągłe, do tego w szy s t­
kiego co je s t  dziełem myśli wyższej, natchnionej, 
nie koniecznie czasowemi okolicznościami. Jeśli 
tak  jes t ,  nie możemy się pochwalić, aby  dzisiejsza 
nasza l i te ra tu ra  b iorąc j ą  od bieguna do bieguna, 
by ła  silnie w p ły w o w ą na ogół; aby  kierunek jak i  
autorow ie n iektórzy chcą nadać  społeczeństwu, 
łatwo się przyjmował, aby  każde słowo wyższe, 
każda m yśl ważna, potrafiły budzić  czyn i naś la ­
downictwo, przeciwnie z boleścią widzimy, jak  
ogół obojętnieje na  w szystko  co z pod  pióra  wy­
chodzi, ja k  z lekceważeniem przerzuca stosy  xią- 
żek, jak ie  niezmordowauie drukarn ie  wydają; p a ­
trzą w szyscy  na  w szystko  z rów ną  ciekawością, 
czytają, rozpraw iają , ale w rezultacie baw ią się 
ty lko wszystkiem, spo tyka jąc  mało dzieł, które 
potrafią budzić żywą, d ługo trw ałą  a konieczną 
dla l i te ra tu ry  w pływowej sympatję. W  braku  a r ­
cydzieł k tóreby  mogły przeważnie działać n a  w y o ­
braźnię ogółu, jeś l i  mamy wierzyć w e  w pływ  lite­
ra tu ry  obecnej na obycauje, potrzeba oprócz wie­
lu  w zględów tyczących  się talentu, aby a u to r  by ł 
wszędzie człowiekiem. Bo ogól p rzeczuw a pow o­
łanie pisarza, żąda  od niego czegoś więcej nad  
barw ę słowa, chce w  nim człowieka; wierzy więc 
mu ty lko  do czasu, a gdy  się kilkakrotnie zd ra ­
dzi, od rzuca  w szystko , w ątp i  o wszystkiem i kie­
ru jąc się w edług swego pojęcia, ani myśli poddać  
się w p ływ om  słowa, uważając j e  za zabawkę, za 
p ra k ty k ę  mniej więcej spekulacyjną.

{Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Mfr&pe&se T eleęgra jicsn e.

B e r l i n  l i  P a ź d z i e r n i k a .  N a d z w y ­
czajny doda tek  do tu tejszego Staats Anzeiger  z a ­
wiera bulletyn o stanie zdrow ia Jego Królewskiej 
Mości, podpisany dnia tegoż o godz. w pół do 9ej 
rano, w edług  k tórego sym ptom ata  kongestji do 
głowy, które  od kilku dni da ją  się postrzegać, w i­
docznie ustępują. Ostatn ia  noc była bardzo sp o ­
kojna, jed n ak  K ró l  obudził się znużony, i w stanie 
niejakiego gorączkowego rozdrażnienia. (/V. P. Z.) 

A N G L J  A.
Londyn 8  Października. L ondyn  p rzybra ł  w czo­

raj ponurą  fizjognomję, ja k ą  miewa zwykle w  nie­
dzielę, był to bowiem ja k  w iadom o dzień sk ruchy  
narodowej.

Z żalem przychodzi nam powiedzieć, że m assa  
ludzi nieobjawia bynajmniej uczuć jak ieby  p rzy ­
sta ły podobnej uroczystości. R obotn icy  są tego 
zdania, że władze pos tąp iły  nierozmyślnie, n a ra ­
żając ich na stra tę  zarobku całego dnia, a nego- 
cjanci i różnorodni ludzie interessów, ganią  a d m i­
nistrację, że dla zastosow anias ię  do dawnego zw y­
czaju, niezgadzająeego się wcale z dzisiejszemi 
ideami, zakłóciła ich operacje.

Z drugiej s trony  znowu, mnóstwo je s t  tak ich lu -  
dzi, k tórzy  najszczerzej są wdzięczni arcyb isku­
powi Canterbury , że ze szkodą  b iur i innych za ­
kładów, dał im dzień próżnow ania  wcale nieprze­
widziany.

Ci osta tni je d n a k  w  po rów nan iu  z innemi s tano­
w ią nieliczną mniejszość, a jeszcze inniejsząjak się 
obaw iam y będzie liczba tych, k tó rzy  dzień wczo­
ra jszy  przepędzili w uczuciach ja k ic h  w ym agała  
ta uroczystość.

A lejedD akźe w Anglji bardzo  je s t  wiele ludzi 
p rzekonanych  szczerze, że nieszczęście jak ie  d o ­
tknęło Anglją, j e s t  ka rą  zesłaną od Najwyższego, 
k tó ry  swoje n ieukontentow auie  objawił przez po­
wstanie  indyjskie.

Ci to ludzie łącząc się z temi, k tó rzy  sądzili, że 
obowiązkiem ich je s t  dać  przykład sk ru ch y  i po­
bożności (choćby jej wcale nie mieli), napełniali 
wczoraj wszystkie  kościoły.

S ław ny kaznodzieja x. Spurgeon, k tórego s ło ­
wa tak  wrysoki posiadają  dar  wzruszenia  w yższych  
i ś rednich klass społeczeństwa londyńskiego, k o ­
rzys ta ł  z tej sposobności, aby w ystąp ić  z kaza ­
niem w pałacu  k rysz ta łow ym  w Sydenham  i nie­
zmierne t łum y zgromadziły się tam  dla słyszenia 
go. W e  w szystk ich  kościołach kaznodzieje starali, 
się zachęcać do ho jnych  datków , d la  funduszu 
wsparcia ofiar pow stania  w Indjach.

Chcielibyśm y wierzyć, że wszyscy kaznodzieje 
którzy wczoraj przemawiali, mieli odw agę  do o d ­
krycia  p raw d y  względem moralności kw estji indyj-  
skiej. Znalazło się między niemi wielu takich, k tó ­
rzy  powiedzieli ludow i słowa, k tó ry ch  się niechę­
tnie słucha, ale większa część poprzesta ła  na roz­
trząsaniu  pow stan ia  w In d jach  ze stanow iska  jego 
religijnej na tury .

Nie można zaprzeczyć, że to by ła  dob ra  sp o so ­
bność u tw orzenia  opinji publicznej względem sp raw  
indyjskich, bo lud  angielski en masse d o tąd  jest  
niesłychanie ślepym i n ieśw iadom ym  tego w szy­
stkiego co do tyczy  tych  posiadłości angielskich.

Nic dziwnego zatem, że w padam y w nieprzeby­
ty  chaos, skoro ty lko  chcemy u tw orzyć sobie, s to ­
sownie do rozchodzących się opinji, wyobrażenia  
o przyszłym  losie Indji. Jak o ż  jedn i  ogłaszają ko­
nieczną potrzebę zupełnego wytępienia  żywiołu 
krajowego; d rudzy  żąd a ją  nieustannej okupacji 
militarnej; trzecia kategorja  ludzi, chce najzupeł­
niejszego ujarzmienia krajow ców .

Ale nie na tern kończą się niezgodnośei opinji. 
Jedni u trzym ują, że nowe klęski są  karą  Bożą na 
rząd, k tóry  nie umiał naw racać Ind jan  i m ah o m e­
tan  do chrystjanizmu, inni przeciwnie oskarżają 
naszych missjonarzy, że zanadto  rozwinęli sw oją  
gorliwość, i zarzucają urzędnikom cywilnym iw oj-  
skowym. że powagi swojej używali na posługę 
dzieła prozelityzmu. T a  niezgodność opinji p o ­
dzieliła n a tu ra ln ie p u b b c zn o ść n a d w a o b o z y ,  z k tó -  
ry c h  jeden  utrzymuje że nie inaczej wolno nam  bę­
dzie zająć  Indje, jak  pod  warunkiem nawróce­
nia  ich w zupełności na  wiarę chrześcjańską, a 
drugi k tóry  twierdzi, że dzieło nawrócenia, powinno 
być w zupełności zostawione ty lko  na tu ra lnym  
wpływom .

G d y b y  w szyscy  mówcy i dzienniki, mówiący i 
piszący o tem, mogli się między sobą porozumieć, 
powinniby dać do zrozumienia całej Anglji, że naj­
lepszym środkiem nawrócenia Iudjan, byłoby im



przedstaw ić  clirystjanizm w szlachetnej i pocią­
gającej postaci,— w naszej polityce, naszych p ra ­
w ach , naszej moralności i w sposobie, ja k  zw y ­
cięzcy, postępow ać  winni ze zwycięz’onemi.

D otychczas  chociaż przez zaprowadzenie  inne­
go porządku rzeczy w  Indjach , zastąp iliśm y wielu 
chwalebnem i insty tucjam i niegodziwą adm inis tra­
cję k ra jow ych  xiąz’ąt, nasze postępow anie  po l i ty ­
czne jak o  n a ro d u  rządzącego i postępow anie  p ry ­
w atne  anglików w Indjach , p raw ie  wTszędzie p rzed ­
staw ia ły  uderza jącą  sprzeczność z zasadam i chry- 
stjanizmu, k tó ry  chcemy narzucić podbitym  ludom.

N a teraz oburzenie wzbudzone przez okrucień­
s tw a  popełnione przez sypojów , przem aga jeszcze 
w szystk ie  inne uczucia, ale pow oli rozw aga zna j­
dzie miejsce w  sercu narodu , i lud  angielski k tóry  
w  ogóle biorąc je s t  ludem  dobrym  i litościwym, 
chociaż wiele złego dzieje się w  jego  imieniu, o- 
tw orzy  oczy na  światło i nie można ■wątpić, że w te ­
d y  postąp i on względem indjan  z większą s p ra ­
wiedliwością, niżby można się spodziewać po dzi­
siejszych krzykach  oburzenia.

— P a ro p ły w  Indus pod  dow ództw em  kap itana  
E vans ,  p rzyby ł wczoraj do Southam pton , z wię­
kszą częścią poczty z Indji i Chin. Opuścił on A- 
lexandrję  w  dniu 23 W rześn ia ,  Maltę w  dniu 27 
W rześnia ,  a G ib ra l ta r  w dniu 2 b. m.

Indus  przywiózł 184 passażerów  między które- 
mi znajduje się pew na liczba z K alku ty ,  M adras  i 
Bombay.

J a k  ty lko  ogłoszono zbliżenie się tego statku, 
wielkie mnóstwo ludzi udało  się nad  brzeg pomi­
mo okropnej niepogody, jedn i  d la  przyjęcia przy­
jac ió ł i k rew nych, d rudzy  dla ofiarowania pom o­
cy tym, k tó rz y h y te g o  potrzebowali, inni nakoniec 
przez ciekawość, aby zobaczyć rannych  zbiegów 
z Indji: ci ostatni zostali zupełnie zawiedzionemi 
w  oczekiwaniu, ho między passażerami było tylko 
dwóch, k tórzy  otrzymali rany  od  pow stańców  i 
r an y  te nie by ły  widoczne. Jed n y m  jes t  porucznik 
Chapman, młodzieniec 19to letni, ran iony  kulą 
w twarz p o d  Benares, drugim kapitan  Montague, 
k tó ry  stracił dwoje dzieci, k tóre um arły  z głodu 
uciekając Gangesem z A llahabad. T en  oficer na 
miesiąc przed powstaniem  zna jdow ał się na na j­
świetniejszym balu jak i  kiedykolwiek miałmiejsce 
w  Cawnpore, w ydanym  przez N ena  Sahiba, na 
k tó ry  ten p o tw ór zaprosił m nóstwo osób, które 
później kazał zamordować.

Passaźerow ie  opow iadają , źe p. Brown officer 
armji angielskiej, je d y n y  j a k  się zdaje człowiek, 
k tó ry  uszedł z życiem z rzezi w  Cawnpore, dos ta ł  
wściekłego pomieszania zmysłów. S ądzą ,  że miss 
Goldie m łoda dam a angielska cudnej piękności, 
k tó rą  Nena Sahib  zachow ał dla swego haremu, ży­
je dotąd.

Małżonka lo rd a  m ajora  L ondynu , w to w arzy ­
stwie dw óch  sw oich synow ców  (synów pu łk o ­
wnika Finnis, poległego w  pierw szych  dniach p o ­
wstania) tudzież p ana  m ajora  z S ou tham pton  i 
miejscowego komitetu wsparcia , udała  się na po­
k ład  parop ływ u Indus, ale na szczęście pomoc 
tych  dobroczynnych  osób okazała się tym  razem 
niepotrzebną. (Independance belge)

C H I N Y .
Pays  o trzymał p ry w a tn y  list z Macao lOgo sier­

pnia  pokazujący  w całem świetle charak te r  władz 
chińskich. W sp o m n io n y  dziennik francuzki tak 
się w y raża  w tej mierze:

W  dniu 9tym sierpnia portuga lska  lorclia Ama- 
zona  o sześciu działach, p rzyby ła  od po łudn io ­
wego brzegu i przywiozła tu  exemplarz proklam a­
cji w ydanej przez vice-króla K an tonu  do ludności 
po łudniow ych zostających pod jego władzą.

T en  dokum ent je s t  tkanką  sam ych kłamstw. 
Vice-król k tó ry  zna doskonale w ypadk i w ln d ja c h  
i pow ód udan ia  się wojsk angielskich do Kalkuty, 
ośw iadcza że jego tak tyczne rozporządzenia i w i­
dok armji chińskiej tak  licznej j a k  liście na drze­
wach, przestraszyły barbarzyńców  cudzoziemskich 
i skłoniły ich do oddalenia  się z Chin. D odaje  że 
now a flota chińska ma w krótce ukazać  się i roz­
proszyć okręty  nieprzyjacielskie. P rok lam acja  koń­
czy się grubjańskiemi zarzutami przeciw wszyst-  
kiem cudzoziemcom bez różnicy i zapowiedzeniem 
nowego nadzwyczajnego poda tku  na utrzym anie  
w ojska  Cesarskiego, k tóry  ma być zapłacony w c ią ­
gu dziesięciu dni po otrzym aniu  tej proklamacji, 
pod  najsurowszą karą. Oprócz tego poda tku  w pie­
niądzach, ma być pobierany podatek  w naturze, to 
jes t  z każdej wsi pew na znaczna ilość m iar ryżu  i 
pszenicy.

Ś rodk i tego rodzaju  ciągle ponaw iane, w rezul­
tacie sp row adza ją  zniszczenie kraju. Okazują one 
prócz tego złe usposobienie władz cesarskich nie- 
ty lko  względem anglików ale i względem w szy s t­
kich w ogóle cudzoziemców. (A'eue Pr. Zeit.)

F R A N C J A .
P ary  i  9 P azdziern . M oniteur  ogłosi w krótce zwi­

nięc ie  obozu, które  uzupełnione zostanie w ponie­
działek. Z pryw atnej korrespondencji  dow iadu je­
my się, że dw a batałjony strzelców pieszych i kom- 
panja  inżynjerji, mieszcząc się naprzemian w Cha­
lons i pod  namiotami, trzym ać będą  straż obozu 
przez całą zimę.

Oprócz korzyści wojskowej, nauka historji i ar- 
cheologji będzie miała nie jeden  użytek z założe­
nia obozu pod Chalons. Rozmaite starożytności 
rzymskie znalezione przy kopaniu , w  miejscu gdzie 
był obóz Attyli, zostaną przesłane akademji n ap i­
sów i p ięknych Dauk.

Depesza z J a s sy  donosi, źe dyw au mołdawski 
zgromadził się w d. 6 b. m. Poniew aż posiedzenia 
dy w an u  naznaczone są na piętnaście dni, można 
więc spodziewać się, źe konferencja mająca w  P a ­
ryżu ostatecznie uregulow ać tę spraw ę, będzie się 
m ogła  odbyć  w  listopadzie r. b.

—  Rozchodzi się znowu pogłoska  o podróży  
Cesarza do Marsyłji a następnie do Algierji, ale 
w ogóle nie przywięzują tu  do niej żadnej w aż­
ności.

—  Pow szechnie  dziś sądzą , że ka ra  zaw yroko­
w ana  przeciw kapitanow i Doineau, zostanie z łago­
dzoną. S p raw a  ta je s t  w rękach  Jego Cesarskiej 
Mości.

—  W spom inaliśm y dawniej o kolossalnej figu­
rze Najświętszej Marji Panny , k tó ra  ma być  po­
s taw ioną na tak  zwanej skale K ornela  pod  Puy . 
S ta tua  Najświętszej P a n n y  k tó rą  dziś według mo­
delu pana  Bonasieux m odelują  pp. Fourn ie r  ojciec 
i syn w Givors, w takiej wielkości jak  ma być ze 
spiżu odlaną, jest  na  16 metrów (27 łokci) w y so ­
ką. P os tać  M atki Boskiej stoi na  kuli p rzeds ta ­
wiającej świat, około której obwinięty jest  o lbrzy­
mi wąż, a Najświętsza P a n n a  głowę jego  depcze. 
N a  praw ej ręce t rzym a P an a  Jezusa k tó ry  błogo­
sławi miastu. W ą ź j e s t n a l 7  m etrów (29 łokci) 
długi. M odel z gipsu waży 80,000 funtów, a o d ­
lew ze spiżu w ażyć będzie 100.0U0 ft. Poświęcenie 
tego posagu  nastąp ić  m a w dniu 8mym września 
przyszłego roku, w święto Narodzenia  N ajśw ięt­
szej Marji Panny . Zapew niają  źe Cesarz i Cesa­
rzow a zamierzają b y ć  obecnemi n a  tej u roczysto­
ści. P an  Fourn ier  przedstawił także arcyb iskupo­
wi paryzkiemu i rządow i plan s ta tu y  Stej Geno­
wefy patronki Paryża. P o są g  ten na  150 metrów 
(260 łokci) wysoki, ma być  postaw iony na w zgó­
rzu Montmartre.

—  Słychać  tu  źe dom R o thsch ild  przesłał an ­
gielskiemu tow arzystw u  w Indjach niezmierną sum­
mę pieniędzy. Zarazem  mówią źe znakomici ban- 
kierowie paryzcy  z n iezw ykłą ostrożnością  postę­
pują  przy akceptow aniu  wexli na  Londyn, o ba ­
wiają się bowiem źe przesilenie pieniężne w New- 
Y ork ,  silnie oddziaływ ać może na ta rg  londyński.

—• Pog łoska  o bliskiem usunięciu się hr. Buol, 
od kilku dni krążąca w tu te jszych  salonach i po­
w tarzana  w prassie  europejskiej, coraz więcej n a ­
b y w a  stanowczości.

Dużo tu  uskarża ją  się na trudności i zaw ady  j a ­
kie A ustr ja  stawia gdzie ty lko może przeciw roz­
wojowi interessów materjalnych innych  kra jów  
E uropy .  Zaledwie kommissja m iędzy-narodow a 
której powierzone zostało w ypracow anie  projektu 
stałego mostu na Renie w bliskości Kehl, pomimo 
opozycji Austrji zatwierdziła jednozgodnie  to wiel­
kie przedsięwzięcie, już zaraz A ustrja  wywołuje 
now e trudności na drugim  końcu E u ro p y ,  na niż­
szym Dunaju.

D ow iadujem y się ze źródła  zasługującego na 
zaufanie, źe Austrja  podp isaw szy  zupełnie niechę­
tnie t rak ta t  ogłaszający wolność żeglugi na  D u n a ­
ju ,  zabroniła  obecnie kapitanom  sta tków  tow arzy ­
s tw a austrjackiego przy jąć  na pokład lub pom a­
gać w jakikolw iek  sposób, inźynjerowi pruskiemu, 
k tó ry  z mocy trak ta tu  paryzkiego kieruje ro b o ta ­
mi koło ameljoracji ujść tej rzeki.

Kommissja m iędzy-narodow a zamierzała w  to ­
w arzystw ie  inźynjera pruskiego u dać  się w górę 
D unaju  z Galaczu do Belgradu, zamierzając pono­
wić badan ia  tow arzys tw a  francuzko-dunajskiego, 
ale w tern wystąpiło  veto austrjackie.

Kom m issja  je d n a k  i inżynjer prusk i  nic na  tem 
nie stracą, bo dow iadu jem y się źe d w a p a ro p ły w y

francuzki i rossyjski weszły na D unaj, oddając  się 
pod  rozporządzenie  członkom tej kommissji. Prócz 
tego inżynjer p ruski zyskał przez to  opóźnienie, 
dzielnego i użytecznego towarzysza, k ap i tan a  Ma- 
gnan, k tó ry  przybył aby uorganizow ać służbę t o ­
w arzy s tw a  francuzko-dunajskiego.

—  Kancellarje dyplom atyczne żyw o pragną  o- 
świadczenia się rządu  szwedzkiego przeciw skan- 
dynawizmowi. Ale czy now y rząd  uzna za s toso­
wne w ystąp ić  z tą  deklaracją? W ą tp im y  bardzo. 
T o  pew na  źe zgromadzenie rękodzieln ików  d u ń ­
skich, szwedzkich i norwegskich, odbyw ające  się 
obecnie w Sztokolmie, bardzo nieprzyehylnem  o- 
kiem widziane jest przez ludzi politycznych. D u ­
szą tych  w szystkich  zgromadzeń je s t  skandyna- 
wiztn. {Ind. Belge.)

żelaznej z W iednia nr 
1573, Piwarski Jan  em eryt 
z Berlina n r  1304, Skonie­
czny W ojciech radca ho ­
norowy z P russ nr 1050, 
Swiejkowski Leon oby. z 
P aryża n r 634.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y . 
Ciechanowieccy K onstan­

ty i O tton ob. do Kowna, 
Dobiecki Ign. oby. do R a­
domia, Kamocki Juljan ob. 
do K ocie rzaw y , Kością 
Ign. oby. i Krzyżanowski 
ases. koleg. do Kobrynia, 
Łęcki Jan ob. do Janusze- 
wic, Puzyna M arja xiężna 
do K ow na, WarzyńskiLe­
on oby. do Grodna, von 
Knoring E ryk-O skar po ­
rucznik wojsk szwedzkich
do Paryża, Lessig W ilh. 
budowniczy do Opola.

P R Z Y JE C H A L I  DO W ARSZAWY

Bułharynowie Joachim 
i P aw eł oby. z Grodna nr 
634, Ciemniewski Sew eryn 
ob. z Gołotczyzny nr 625,
Dąbrowski sztabs-kapitan 
z Żytom ierza nr 580, Kry- 
stopolski P aw eł kapitan 
z P etersburga nr 500, Łem- 
picki A dolf oby. z Zygier 
nr 556, Moszczyński W a­
lenty ob. z K rzym ow a nr 
634, Rzewuski T eodor ob. 
z C esarstw anr 556, Szcza­
wiński Jan  oby. z Biały nr 
585, Trylski M aciej oby. 
z Paw łow ic nr 625, Wil­
czyński Ant. ob. z Iwowe- 
go nr 2673, Złotnicki N i­
kodem  oby. z Kaszewy nr 
bó6,Cienkowski radca dw o­
ru  professor uniw ersytetu 
z P aryża nr 1574, Kolberg 
O skar urzęd. p rzy  drodze —

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
zną osób 359, w yjechało 353.

K S I K S  ( i E E L S I f  W A I Ł S ł R A W W M I K J .
dnia 13 P aździern ika  1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

R s .  | kop. R s .  | kop
Pót-im perjaty  rossy jsk ie  . . . . — — 5 28 >/#
D ukaty holleuderskie nowe w ażne . — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 87 86 — —
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 5% ) — — — —
L is ty  zastaw ne biale 11 okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. ____ ___ -
L is ty  zastaw ne białe Ili okresu  (oprócz 

kuponu) (4°),) . . .  za 15 ,rs. 14 7 1 '/ , __ .

Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................ . __

C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. --- --- — —
H „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. --- • —- — —
„ „ „ procentow e (5 % ) --- --- — —

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł. --- --- — —
Nowa ro ssy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kupouu (5 % ) . . . . 109 50 - _
„ „ z roku 1855 110 50 — —

Akcje G łów nego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . _, __
Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w Króle­

stw ie  Polskiem (5 % ) za rs . 750 742 50 — —

W  e  z  1 e  i  d n i a  I S  b .  i n .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 97 20 ____ —,
......................... . 1 0 0  Tal. k. t. __ ___ —

G d a ń s k ......................... 100 l a l . 2 M. — _ _ — ---
............................... 1()0 Tal. k. t. — —- — ---

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 146 70 — ---
L o n d y n ......................... 1 F t. St. 3 M. 6 — ---
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 50 — ---
P etersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 99 33

.....................................100 Rs. k. t. — — — —
P ary ż  . . . . . . 300 Frau. 2 M. 77 40 — —

( ................................ 300 Fran. 1 M. — — — —
W iedeń • • • • • 150 Z ł. R. 2 M. 93 90 — —
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. sk a r. Rs. —  kop. 14*/a 
od listów  zastaw nych kop. 18>/2 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. —  kop. l ’/ lg

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro  opera.
T Y L K O  DO D N IA  24go b. m. 

T R Z E C I A  I O S T A T N I A  W Y S T A W A

Cykloramy
BitWa ludów  pod  Lipskiem , Jerozolim a, K arlsbad, 
W igilja Bożego-Narodzenia w  Szkocji (obraz ruchomy) 
Kam czatka, Bitwa pod  Nowarą. zdobycie fortecy Ba- 
jazid._________________  (Ner 336— 20.)

D ziś dołącza się T A B E L L A  w y g ran y ch  Nume- | 
rów  3ciej k lassy  90tej L o ter ji  K lassyczne j ._____

W  drukarni J . P n g ra .— W olno drukow ać. —■ W arsaaw a dnia 2 (1 4 ) Październ ika 1857 r .  —  S ta rsz y  cenzor, F. B o b te stc ta iisk i.


